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PRZEDMOWA


Drogi czytelniku, książka, którą trzymasz wręku, mazasobą szczególną historię. Jakiś czas temu zaproponowano nam – mojej żonie Marioli imnie – napisanie oryginalnego, nietypowego rachunku sumienia dla małżonków. Jednak podczas powstawania pierwszej wersji pewne okoliczności dotyczące pomysłodawców się zmieniły ipotem projektem zainteresowały się inne środowiska. Wtym też czasie – 10 lipca 2016 roku – Pan Bóg wezwał moją ukochaną Żonę dowieczności. 
Mariolka była odpoczątku sercem powstawania tego dzieła, jednak wtej sytuacji dokończenie idopracowanie książki pozostało już tylko mnie samemu, zzachowaniem narracji odnas obojga. Wczęści szczegółowej wykorzystałem też materiały pochodzące odnaszych współpracowników zMisji Służby Rodzinie, zacowszystkim im bardzo serdecznie dziękuję (wszczególności wyróżnili się: Maciej Chrzanowski, Katarzyna Haliniak, Justyna Połom, Agnieszka Sobolewska, Daniel Wołochowicz).
Liczę, że ostateczna wersja tego dzieła będzie mogła być zpożytkiem wykorzystana przez mężów iżony nie tylko przy samym rachunku sumienia, ale także kuosobistemu chrześcijańskiemu wzrostowi iszeroko rozumianemu udoskonalaniu relacji małżeńskiej. 
Niech wam Bóg wtym błogosławi! 
Piotr Wołochowicz
styczeń 2018
P.S. Moja ukochana Mariolka wdniu odejścia doPana miała 55 lat, w(bardzo!) szczęśliwym małżeństwie przeżyliśmy razem 34 lata 5 miesięcy i4 dni. Pod koniec życia przez długi okres bardzo dzielnie zmagała się zciężką chorobą. Zapraszam wszystkich was – czytelników tej książki – nastronę poświęconą Jej pamięci: www.mariola.wolochowicz.pl.

WSTĘP


Trzymasz wręku pewnego rodzaju rachunek sumienia. Może cię on zaskoczyć inną formą, niż znane ci dotychczas. Wprawdzie zawiera wswojej drugiej części dość obszerne listy szczegółowe – jednak przede wszystkim:
	Zamiast patrzeć wstecz – dokonuje bilansu oraz motywuje dowzrostu iprawidłowego działania. Pomaga więc patrzeć wprzód istawać się stopniowo coraz bardziej podobnym doJezusa.

	Zamiast jedynie wypunktowywać, cozrobiłeś źle – prowadzi dozmian kudobremu. 



Nasza przyjaciółka Joanna prowadząc spotkanie dla matek, podzieliła się zjedną zuczestniczek radością, że właśnie powstaje broszurka znową formą rachunku sumienia. „Och, jak todobrze – zareagowała natomłoda kobieta zjednej zwarszawskich wspólnot – będę mogła dzięki temu sprawdzić dokładnie, czy nie mam jeszcze jakiegoś grzechu!”. Coprawda tagorliwa wierząca nie bagatelizuje grzechów, jak obecnie wielu, popadła jednak wdrugą skrajność: skrupulanctwo. Aprzecież naprawdę nie otochodzi, bowewnętrznie tęsknimy zabliską relacją znaszym Bogiem!
Taki właśnie kierunek został wskazany wadhortacji  Evangelii gaudium, gdzie papież Franciszek bardzo podkreśla, że: 
chrześcijańskie przepowiadanie moralne nie jest stoicką etyką; jest czymś więcej niż jakąś ascezą, nie jest zwykłą filozofią praktyczną ani katalogiem grzechów ibłędów. Ewangelia zaprasza przede wszystkim, byśmy odpowiedzieli Bogu, który nas kocha inas zbawia, rozpoznając Go winnych iwychodząc poza samych siebie, byszukać dobra wszystkich (EG 39[1]).

Toznaczy, że nie mamy „tropić” grzechów, ale stopniowo kroczyć kudojrzałości. Wtej samej adhortacji czytamy, że Bóg: „Pragnie jedynie, abyśmy szczerze spojrzeli nanasze życie iprzedstawili Mu jebez zmyślania, abyśmy byli gotowi nadal wzrastać iabyśmy prosili Go oto, czego jeszcze nie zdołaliśmy osiągnąć” (EG 153).
Ewangelia wedługśw.Łukasza mówi wyraźnie, że Jezus odnajmłodszych lat wzrastał wczterech dziedzinach: „Jezus zaś czynił postępy wmądrości, wlatach iwłasce uBoga iuludzi” (Łk 2, 52). Jezus wzrastał wmądrości, czyli rozwijał się intelektualnie (np.uczył się napamięć wersetów zesłowa Bożego), umacniał się fizycznie (np.dbał ociało), wzrastał duchowo (wbliskości relacji zOjcem) oraz rozwijał się wrelacjach zinnymi ludźmi. Skoro sam Jezus musiał wzrastać, toznaczy, że wkażdej ztych dziedzin zmieniał się, dojrzewał, patrzył wprzyszłość. Nie doszukiwał się nieustannie: „Czy tunie zrobiłem czegoś złego? Czy tam nie zrobiłem czegoś złego?”. Skoro „wzrastał”, toznaczy, że robił widoczne kroki naprzód. Mymusimy Go wtym naśladować. 
Czy dziwna wydaje się nam zmiana nawyków: patrzeć wprzód, zamiast wtył? Zalecenie, bydojrzewać, zamiast tropić iwypunktowywać grzechy? Cóż, Kościół poprostu stale się zmienia wswej formie, bylepiej służyć Bogu iludziom oraz coraz bardziej owocnie realizować swój cel. Zcałej Ewangelii widać, że jedną z„gwarantowanych” rzeczy, które zapewnia Jezus, są właśnie zmiany ☺. 
 Evangelii gaudium zachęca dośmiałych zmian, aby królestwo Boże mogło wśród nas nastawać coraz bardziej ipełniej: „gdy staramy się powrócić doźródeł iodzyskać pierwotną świeżość Ewangelii, pojawiają się nowe drogi, twórcze metody, inne formy wyrazu, bardziej wymowne znaki, słowa zawierające nowy sens dla dzisiejszego świata” (EG 11). 
Przecież chyba właśnie otomodlisz się często słowami: „Przyjdź królestwo Twoje”. Toprzychodzenie królestwa Bożego zaczyna się odnas samych. Ksiądz Jan Zieja mówił: „Celem naszym najwyższym jest ewangeliczne królestwo Boże naziemiach Rzeczpospolitej”[2]. Iaż pokrańce ziemi. 
Oboje bardzo lubiliśmy śpiewać pewną marszową pieśń, przetłumaczoną przez Mariolę zniemieckiego. Oto jej fragment: „Wyposaż nas / Ipoślij nas / Niech królestwo Twoje / Przejmuje ten świat!”. Wierzymy więc, kochani czytelnicy, że jako uczniowie Jezusa wyruszymy teraz razem zwami wdrogę, podejmując inicjatywę, włączając się, towarzysząc, przynosząc owoc, aby potem móc cieszyć się iświętować. 
Pragniemy teraz, jeszcze przed startem, podzielić się zwami kilkoma, naszym zdaniem, bardzo ważnymi myślami z Evangelii gaudium: 
	Duszpasterstwo wkluczu misyjnym wymaga rezygnacji zwygodnego kryterium pasterskiego, że „zawsze się tak robiło” (EG 33).

	Jedynie dzięki temu spotkaniu – lub ponownemu spotkaniu – zmiłością Bożą, które przemienia się wpełną szczęścia przyjaźń, jesteśmy oswobodzeni zwyobcowanego sumienia iskoncentrowania się nasobie (EG 8). 

	...pozytywny język. Nie tyle mówi to, czego się nie powinno robić, ile raczej proponuje to, comożemy robić lepiej (EG 159). 

	Nie pomniejszając wartości ewangelicznego ideału, należy zmiłosierdziem icierpliwością towarzyszyć możliwym etapom wzrastania osób formujących się dzień podniu. (...) Mały krok, pośród wielkich ludzkich ograniczeń, może bardziej podobać się Bogu niż poprawne nazewnątrz życie człowieka spędzającego dni bez stawiania czoła poważnym trudnościom (EG 44). 



Spodziewamy się, że dla wielu zwas przejście tego niecodziennego rachunku sumienia zakończy się nie tylko sakramentem pojednania, ale przede wszystkim – wkażdym obszarze życia, gdzie trzeba – radykalną zmianą kuświętości! Napisane jest: „Starajcie się opokój zewszystkimi iouświęcenie, bez którego nikt nie zobaczy Pana” (Hbr 12, 14). Kiedy naśladując Jezusa, skoncentrujemy się nawzrastaniu wświętości, anie tylko nasamej liście grzechów, wtedy sprawdzi się, że: „konfesjonał nie powinien być salą tortur, lecz miejscem miłosierdzia Pana, zachęcającego nas doczynienia możliwego dobra” (EG 44). Ale przede wszystkim zmieniona będzie perspektywa życia kutemu, oczym mówi List doRzymian: „Ci bowiem, którzy żyją według ciała, dążą dotego, czego chce ciało; ci zaś, którzy żyją według Ducha – dotego, czego chce Duch” (Rz 8, 5). Pozwolimy, aby toDuch Święty przemieniał nas wChrystusie. 
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Dopiero wtym kontekście możemy dobrze zrozumieć doskonale znane nam wszystkim pięć warunków dobrej spowiedzi:
1.Rachunek sumienia; 
2. Żal zagrzechy; 
3. Mocne postanowienie poprawy; 
4. Wyznanie grzechów; 
5. Zadośćuczynienie Bogu ibliźnim. 
Rachunek sumienia jest tylko jednym zwymienionych elementów, jednak nie można pominąć ani zaniedbać pozostałych! Początkiem będzie zawsze to, naco Katechizm Kościoła Katolickiego używa określenia „nawrócenie serca, pokuta wewnętrzna” (KKK 1430) icorozwija wkolejnym punkcie: 
Pokuta wewnętrzna jest radykalną przemianą całego życia, powrotem, nawróceniem się doBoga całym sercem, zerwaniem zgrzechem, odwróceniem się odzła zodrazą dopopełnionych przez nas złych czynów. Pokuta wewnętrzna zawiera równocześnie pragnienie ipostanowienie zmiany życia oraz nadzieję namiłosierdzie Boże iufność wpomoc Jego łaski. Temu nawróceniu serca towarzyszy zbawienny ból ismutek, który Ojcowie Kościoła nazywali smutkiem duszy iskruchą serca (KKK 1431). 

Niniejszy rachunek sumienia mieści się właśnie wtakiej wizji, chodzi nie tylko opobieżne oczyszczenie, ale gruntowny porządek wżyciu izmianę jego stylu. 
Wramach tego bardzo ważne dla nas jest jeszcze przypomnienie klasycznego rozróżnienia rodzajów żalu zagrzechy.  Żal doskonały wypływa zmiłości doBoga,  żal niedoskonały wynika zrozważania brzydoty grzechu lub lęku przed wiecznym potępieniem iinnymi karami. Używane są też obrazowe określenia „żal zmiłości” i„żal zestrachu” (por. KKK 1452--1453). Istotą tego, copragniemy przedstawić, jest przede wszystkim poruszanie się wobszarze motywacji zmiłości doBoga. Może się zdarzyć, że ktoś zabrnął wgrzechach tak daleko, że zaczyna odczuwać grozę sytuacji, jednak Bożym rozwiązaniem wtedy jest radykalne nawrócenie idalsze życie już wpełnej światłości. Rzecz jasna rachunek sumienia zawsze powinien być przeprowadzany wświetle Pisma Świętego, przede wszystkim Dekalogu iwskazań Jezusa wEwangeliach. Bardzo poważnie podchodźmy także dosprawy zadośćuczynienia Bogu ibliźnim, boono tak często bywa traktowane pomacoszemu. 
Rozpocznijmy więc naszą wspólną podróż. Pierwsza jej część prowadzi przez różne obszary dotyczące życia duchowego jako całości, druga natomiast będzie przeglądem konkretnych dziedzin życia. Zapraszamy was! 


[1] Wszelkie cytaty ztej adhortacji będziemy oznaczać skrótem EG inumerem punktu wjej tekście. Analogicznie opisywane będą inne oficjalne dokumenty Kościoła. 

[2] Z.Machura,  Cztery słupskie lata. Opowieść opracy duszpasterskiej ks. Jana Ziei wparafiach naterenie Ziemi Słupskiej wlatach 1945-1949, wyd. 2 uzup., Muzeum Pomorza Środkowego, Stowarzyszenie Przyjaciół Muzeum Pomorza Środkowego, Słupsk 2006, s. 17. 



CZĘŚĆ I.  
  DIAGNOZA OGÓLNA


1. Odmienione książeczki zdrowia, przemieniony Kościół


Mariola: Oglądam książeczki zdrowia trzech kolejnych pokoleń. Taśredniej wielkości, pożółkła, znapisem „Polska Rzeczpospolita Ludowa. Ministerstwo Zdrowia”, tomoja własna, zroku 1961. Tanajmniejsza – z1988 roku – należała dojednego znaszych dzieci, natomiast taduża, ładna, zkolorową okładką, należy docóreczki naszych przyjaciół, urodzonej w2008 roku. 
Zewzruszeniem inostalgią ostrożnie biorę wrękę moją własną, mocno sfatygowaną książeczkę. Wolałoby się mieć ładniejszą. Tawspółczesna jest nie tylko atrakcyjniejsza, ale iznacznie bardziej pomocna wwspieraniu prawidłowego rozwoju.
Moja „zabytkowa” książeczka jest bardzo poważna inakazowa, zawiera np.takie oto dyrektywy: 
	Czystość iświeże powietrze są niezbędne dla zdrowia dziecka.

	Dziecko bezwzględnie należy chronić przed zetknięciem się zchorymi.
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Myślę, że tastara książeczka wjakiejś mierze może być obrazem stanu Kościoła wtamtych, przedsoborowych czasach. Jej użytkownikom stawiano dość suche iformalne wymagania, wramach których mieli funkcjonować. Zawiera też zalecenia, nawidok których obecnie włos się nagłowie jeży, np.przepis namieszankę, którą należało karmić niemowlę: dokrowiego mleka wproszku zalecano dodawać około 4 łyżeczek cukru naszklankę idotego jeszcze mąkę. Zgroza! Kazano również karmić co3 godziny, bez względu nato, czy dziecko tego chce, czy nie. Niemowlę powinno było np.przybierać nawadze tygodniowo około 20 dkg. Jeśli tak nie przybierało, kazano jedokarmiać krowim mlekiem, dodając cukier imąkę. Uważano też, że skoro dziecko potym sztucznym pokarmie śpi dłużej – tolepiej! Nie wiedziano jeszcze, że np.zawarte wmleku krowim przeciwciała chroniące cielęta przed chorobami powodują uszkodzenia śluzówki udziecka ludzkiego igrozi toalergią. Aprzecież idealnym pokarmem dla każdego gatunku jest mleko własnej matki, tak jak karmiono odpoczątku świata. Niemowlęta zawijano wścisłe „rożki” krępujące ruchy ikrążenie. No cóż, taki był ówczesny stan wiedzy ipraktyki.
Podobnie surowy wówczas był stan form funkcjonowania Kościoła: Mszaśw.połacinie, ksiądz tyłem doludzi, którzy włączali się aktywnie głównie nawspólne wyrecytowanie  Ojcze nasz. WKościele wszystko było obramowane sztywnymi formami liturgicznymi. Oparty był on tylko onakazy izakazy, które krępowały, anie wychodził kupotrzebom ludzi. Obecne były jedynie pewne formuły iobrządki religijne, zamiast karmienia ludzi zdrowym pokarmem, np.słowem Bożym inauczaniem. Bardzo mało dopuszczano działania świeckich. 
Nieco lepsze wrażenie robi książeczka naszego syna Irka, choć prawdę mówiąc, poza niebieskim kolorem typowej dla lat 70.-80. plastikowej okładki (starsze dzieci miały poprostu szare), raczej niewiele się wniej zmieniło, gdy chodzi opodejście domałego podopiecznego. 
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Sam formalizm tonic dziwnego – wkońcu każda zksiążeczek zawiera informację, że jest ona dokumentem. Ale jakże ciepło, wręcz serdecznie, brzmi tasama informacja wnajnowszej książeczce. Zawiera obszerny wstęp natemat rozwoju dziecka, pomagając go lepiej zrozumieć. 
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Wnajnowszej książeczce zdrowia jest więcej miejsca nanotatki. Przede wszystkim czyni ona jej użytkowników bardziej partnerami dla służby zdrowia. Aprzynajmniej zdaje się niczego nie egzekwować wsposób służbowy.
Towłaśnie ten sposób traktowania jest tutaj chyba decydujący. Toprzyjazne podejście iwięcej przestrzeni czyni ją czymś bliższym dla ludzi, anie czysto technicznym. Ba, uwzględnia nawet możliwość porodu wdomu! Choć nadal jest dokumentem, jest zarazem pomocą wdopilnowaniu prawidłowego rozwoju. 
Wpodobny sposób zmienia się też dzisiejszy Kościół. OdSoboru WatykańskiegoIIprzeszedł on ogromną transformację. Postanowił powrócić dokorzeni, doodwiecznego planu Stwórcy dla Kościoła idla człowieka. Kolejni papieże idąc zagłosem Ducha Świętego, rozwinęli naszego ludzkiego ducha zwielu krępujących becików – sztywnych formuł, zachęcając dowłasnej żywej więzi zBogiem. Podobnie jak współczesna książeczka zdrowia, która zamiast surowo nakazywać – tłumaczy izachęca dosamodzielnego działania.
Rozwój człowieka jest taki sam, niezależnie odepoki. Bóg stworzył nas wszystkich według swojego unikalnego planu. Rozwijając się, nieco się różnimy, ale wnaprawdę niewielkim zakresie. Wzrost, waga, moment pojawienia się pierwszych zębów czy sprawność mogą się różnić, ale nieznacznie (np.unaszego Danielka pierwsze zęby pojawiły się wwieku 11 miesięcy, podczas kiedy uwiększości dzieci jest tookoło 6. miesiąca). Poważne rozbieżności oznaczałyby, że coś jest nie tak iże należy wkroczyć zpomocą. Najlepiej jednak jest poprostu wyeliminować przyczyny anomalii. 
Poza rozwojem cielesnym, psychicznym ispołecznym, Stwórca przewidział również stały rozwój duchowy jako nieodłączny wskaźnik duchowego zdrowia. Bardzo liczymy, że taksiążka okaże się wtym pomocą.

2. Jerozolima, szabat ipoczątki powstawania tej książki


Wstyczniu 2014 odwiedziliśmy Ziemię Świętą, korzystając zsupertaniego przelotu, kupionego pół roku wcześniej wramach promocji linii lotniczych. Chcieliśmy odprężyć się, spędzając czas wBożej obecności, inasycić się atmosferą miejsc, które przemierzał Jezus iinne postacie zBiblii. Chodząc więc wedwoje poJerozolimie iBetlejem, wielbiliśmy Boga, nucąc pieśni. Liczyliśmy, że tuposuniemy też doprzodu pracę nad tą publikacją, przelewając napapier to, cotrzeba. 
Wszabat, gdy cichnie uliczny szum iwszyscy posłuszni prawu Mojżeszowemu Żydzi odpoczywają, nabraliśmy wielkiej ochoty napisanie. Rajska atmosfera zielonego ogródka przy naszym pensjonacie, śpiew ptaków iciepło słońca natyle nas odprężyły, że byłby tonaprawdę płodny czas. 
Zdecydowaliśmy się jednak oddać ten szabat Bogu iodpocząć wJego obecności, nie wykonując nawet tak przyjemnej pracy, jak pisanie zBożego natchnienia. Nie było todla nas łatwe, ale wiedzieliśmy, że robimy słusznie. 
Następnego dnia wynajętym samochodem przemierzaliśmy kraj, znowu wielbiąc Pana słowami uznania izachwytu dla Jego wspaniałości. Igdy jechaliśmy przez pustynne rejony wzdłuż wybrzeża Morza Martwego, tuż przed wodospadami Ein Gedi[3], Duch Święty zaskoczył nas: nagle zaczął wręcz dokładnie dyktować całą koncepcję tego rachunku sumienia. Itotak szybko, że ledwo nadążałam notować (ja, Mariola, boPiotr prowadził samochód). Wierzymy, że Bóg pobłogosławił nasze uniżenie, to, że poprzedniego dnia najpierw szukaliśmy Jego samego, nie próbując pisać nawłasną rękę przed czasem, który pragnął poprostu znami spędzić. 
To, copojawiało się wtrakcie jazdy zaszybą samochodu, przypomina dokładnie tę koncepcję: kroki wyjścia, kroki kuowocności. Kiedy minęliśmy teren najniższy naświecie (Morze Martwe), nakoniec dnia mozolnie wspinaliśmy się krętymi drogami wgórę domiasta Arad. Dokładnie tak musi tozrobić każdy znas, chcąc stawać się wpełni dojrzałym chrześcijaninem. 
Natomiast dwa dni później, jadącm.in. przez Aszkelon iTel Awiw napółnoc, stopniowo wyjeżdżaliśmy zpustynnego, pozbawionego roślinności terenu, powoli wkraczając wcoraz bardziej zielone rejony. Tak jak tobywa wnaszym duchowym życiu, najpierw długo rozciągały się tereny zledwo widoczną, skąpą trawą. Wreszcie dotarliśmy dolepiej nawodnionych terenów. Im dalej – tym żyzna gleba pod wpływem częstszych deszczów owocowała coraz obficiej. Pustynia znikła zupełnie. Zbliżaliśmy się doGalilei. Pojawiły się pola ilasy, bujne łąki: tereny doprawdziwego życia. 
Wówczas, wstyczniu 2014, nie byliśmy jeszcze świadomi, że takie samo podejście mapapież Franciszek, którego niedawno wydaną adhortację  Evangelii gaudium dopiero zaczęliśmy głębiej poznawać. Pisze tam np.: „Zachęca On [Bóg], byuczynić jeden krok naprzód, ale nie domaga się pełnej odpowiedzi, jeśli jeszcze nie przemierzyliśmy całej drogi, umożliwiającej jej udzielenie” (EG 153). Nie chodzi oto, żeby bagatelizować grzech; każdy, nawet najmniejszy grzech obraża Boga. Oboje cierpimy, gdy sami zgrzeszymy, anawet słysząc, że inni ludzie grzeszą. „Ewangelizacja nie powinna dopuścić dotego, aby ktoś się zadowolił czymś małym, ale żeby mógł wpełni powiedzieć: «Teraz zaś już nie jażyję, lecz żyje wemnie Chrystus» (Ga 2, 20)” (EG 160). 
Wnaszym życiu wiele lat temu, jeszcze zanim się pobraliśmy, dokażdego znas dotarła prawda Dobrej Nowiny – kerygmatu oBogu, oJego miłości, odziele Krzyża, omocy Ducha Świętego. Ponawróceniu, czyli świadomym przyjęciu Jezusa jako Pana iZbawiciela, zaczął się proces wzrastania kuświętości. Jesteśmy bardzo wdzięczni naszym ówczesnym animatorom iliderom, że pomagali nam wtym wewłaściwy sposób, nie gubiąc istoty rzeczy. Zupełnie jakby ponad 30 lat wcześniej czytali diagnozę, która została opublikowana wroku 2013: „Mając święty zamiar przekazania im prawdy oBogu iczłowieku, przekazujemy im wpewnych sytuacjach fałszywego boga lub ideał ludzki, który naprawdę nie jest chrześcijański. Wten sposób pozostajemy wierni jakiemuś sformułowaniu, ale nie przekazujemy istoty rzeczy” (EG 41).
Jak już wspominaliśmy, nie chodzi nam oobsesyjne szukanie grzechów, lecz oto, bydążyć idocierać dopełni, wiedząc, że jesteśmy przybranymi dziećmi Boga Ojca, awięc żyje wnas Chrystus, akochany Duch Święty jest źródłem naszej inspiracji. 

[image: 2. Jerozolima, szabat ipoczątki powstawania tej książki]


3. Cel tego rachunku sumienia


WLiście doEfezjan jest napisane: „aż dojdziemy wszyscy razem dojedności wiary ipełnego poznania Syna Bożego, doczłowieka doskonałego, domiary wielkości według Pełni Chrystusa” (Ef 4, 13). Celem tego rachunku sumienia jest pilotowanie twojego osobistego rozwoju istymulowanie dopozytywnych zmian, abyś jako małżonek (także jako rodzic) doszedł domiary dojrzałego człowieka wtej dziedzinie, namiarę Chrystusa. 
Zapewne jesteś przyzwyczajony jedynie dowypunktowywania grzechów. Tak, toprawda, że nie powinniśmy niczego bagatelizować (sumienie zbyt szerokie) ani też potępiać siebie (sumienie zbyt skrupulanckie). Jednak cały czas powinieneś skupiać się nie nasobie inagrzechu, ale nacelu, jaki masz osiągnąć wrozwoju: 
	jako osoba – na harmonijnej dojrzałości charakteru;

	jako małżonek irodzic – na sprawności, która podoba się Bogu.



Mysami regularnie doświadczamy tego, że: „Żywe bowiem jest słowo Boże, skuteczne iostrzejsze niż wszelki miecz obosieczny, przenikające aż dorozdzielenia duszy iducha, stawów iszpiku, zdolne osądzić pragnienia imyśli serca” (Hbr 4, 12). 
Słowo Boże naprawdę jest żywe iskuteczne, np.napisane jest: „Oczy me zawsze zwrócone naPana, gdyż On sam wydobywa nogi moje zsidła” (Ps 25, 15). My, Mariola iPiotr, wnaszym życiu zBogiem bardzo polegamy natym wersecie. Bóg naprawdę przez niego działa tak, jak obiecał! Zauważyliśmy dwie prawidłowości: 
	Bóg daje wskazówki. Gdy wpatrujemy się wNiego, anie wgrzech ani nie wsiebie albo wjakieś okoliczności, toOn naprawdę daje nam jasne wskazówki, jak wydobyć się zsidła, czyli jakiejś bardzo trudnej sytuacji. Niezależnie odtego, czy jest tosidło naszej niedojrzałości, pułapka nawyków lub zranień zdzieciństwa, On kiwa głową na„tak” lub na„nie”, wzrokiem wskazuje kierunek iwten sposób wyprowadza nas zkażdej pułapki. Poprostu widzi tę pułapkę zeswojej, Bożej, czyli nieporównywalnie szerszej perspektywy. 

	Bóg wyprowadza sam, nawet bez wskazówek. Czasem, kiedy wpatrujemy się wNiego, czy tojesteśmy zagłębieni wsłowo Boże, czy skupieni naśpiewaniu dla Niego, On robi tosam, nawet wcale nie dając nam wskazówek. Zaskakuje nas swoją pomocą inagle ciężaru już nie ma! Dzieje się tozwykle wtedy, gdy szukamy Jego Oblicza, aby poprostu zNim być isprawiać Mu przyjemność, anie wtedy, gdy szukamy tylko Jego pomocy (jakby był chłopcem naposyłki albo biurem zamówień). 



Nie masz innego wyjścia: zdecydowałeś się kiedyś nazałożenie rodziny ichcesz tworzyć zdrowy isprawny zespół małżeńsko-rodzinny. Musi on się składać wyłącznie zosób zdrowych duchowo ibędących wdobrej kondycji psychicznej. Jednak każdy zespół jest jako całość jedynie natyle sprawny, naile pozwala jego najsłabsze ogniwo: „Najkrótsza klepka decyduje otym, ile wody może pomieścić kadź”[4].
Widziałeś pewnie nieraz zmagania takich zespołów, np.wtelewizji, kiedy przegrywają wszyscy, boktoś zawalił. Wyobraź sobie zespół, który mazazadanie przepłynąć łódką rwącą rzekę. Jeśli jedna osoba wtym zespole będzie słabym ogniwem, zpowodu np.niedożywienia lub zpowodu pasożytów, tocały zespół może nie zaliczyć zadania. 
Coprawda zawsze będą istniały dziedziny, doktórych można kogoś zwas wydelegować, kto makuczemuś szczególny dar (np.jak unas Piotr, gdy chodzi oplanowanie podróży iznajdowanie drogi), ale wewszystkich dziedzinach musicie oboje okazać chociażby podstawową sprawność. Drużyna piłkarska jest dobra wtedy, gdy nakażdej pozycji madobrego zawodnika. 
Stan początkowy, czyli start wmałżeńskie życie, nie zawsze był zależny odciebie (nazwijmy ten początek małżeństwa „narodzinami” wwaszym związku). Liczy się jednak tylko to, cozrobisz ztymi słabościami teraz. 
Musisz wiedzieć otym, że: popierwsze – przy dobrej woli ikonsekwencji da się bardzo dużo zmienić przez wytrenowanie postaw inawyków; podrugie – zestrony Boga naprawdę nie manic niemożliwego! 
Nasz drogi „pacjencie”, skoro wybrałeś Zakład Bożej Opieki Zdrowotnej, toprosimy, byś nie stresował się, lecz odpowiedzialnie podszedł dotego rachunku sumienia. Jak podpowiada św.Piotr, skieruj poprostu „zwróconą doBoga prośbę odobre sumienie” (1 P 3, 21). 
Ateraz dziękując, że On będzie działał, pomódlmy się:
Duchu Święty, spraw, aby moje sumienie było wrażliwe naTwój plan rozwoju dla mnie. Nie bagatelizując żadnego grzechu, chcę wzrastać wtakim tempie, jakie dla mnie przygotowałeś ichcę coraz bardziej dojrzewać. Naucz mnie wpatrywać się wTwoje oblicze, bobardzo zależy minaTwojej bliskości. Przez przebywanie blisko Ciebie ipatrzenie naCiebie chcę przesiąknąć atmosferą Twojej „niebiańskiej rodziny” iprzyjąć zaswoje Twoje nawyki. Skoro wPierwszym Liścieśw.Jana 3, 3 jest napisane, że: „Każdy mający nadzieję tę wnim, czyni nieskalanym siebie, jako on nieskalany jest”[5], totak bardzo Ci dziękuję, że dzięki ofierze krwi Jezusa jestem nieskalany. Wytrenuj mnie wrozpoznawaniu Twojego głosu, abym wporę nauczył się słyszeć Twoje ostrzeżenia przed niebezpiecznym terenem, gdybym nataki wkraczał. Dziękuję, że wPsalmie 32, 8 obiecałeś: „...umocnię moje spojrzenie natobie”, boprowadzisz mnie potakująco lub przecząco, gdy sięgam pocoś, oczym nie wiem, czy jest dobre. Bardzo pragnę, aby mój stan jako członka małżeńsko-rodzinnego zespołu był dla Ciebie coraz większą radością. Amen.


4. Jak często korzystać ztej książeczki zdrowia?


Kościół katolicki zaleca spowiadać się conajmniej raz doroku. Niektórzy mówią: „Spowiadaj się jak najczęściej, nawet codwa tygodnie”. Naszym zdaniem częstotliwość sięgania dotej książeczki zdrowia, czy doinnej formy rachunku sumienia, wcelu naprawy relacji zBogiem zależy poprostu odaktualnego stanu „pacjenta” (penitenta) icałej jego aktualnej sytuacji. Normalne iniezbędne jest, abyśmy każdego dnia generalnie czuwali nad naszym stanem, igdyby zdarzył się upadek – jak najszybciej się nawracali iprzepraszali Boga (oile nie jest to„gruba” sprawa, toprzecież nie wymaga się zakażdym razem rozwiązania sakramentalnego). 
Wkońcu jest toprzecież „Książeczka zdrowia”, anie „Książeczka Stałego Tropienia Chorób iNieprawidłowości”! Wbardzo cennym artykule  Dlaczegośw.Augustyn nigdy się nie spowiadał? ks. Dariusz Kowalczyk SJ napisał: 
Dobra Nowina nie polega nawezwaniu: „Idź iwróć jak najszybciej, aby znowu wyznać grzechy!”, ale nasłowie-obietnicy: „Idź inie grzesz więcej!”. Przy czym nie chodzi tuozachętę donadzwyczajnego wysiłku, ale owskazanie namoc płynącą zwiary: „Jeśli będziecie mieć wiarę jak ziarnko gorczycy, tonic nie będzie dla was niemożliwe” (por. Mt 17, 20). Wezwanie dobezgrzeszności nie jest więc jakimś nadludzkim moralizmem, ale obietnicą, że Bóg może nas ustrzec odgrzechu[6]. 
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[3] Ein Gedi tooaza napustyni, obecnie park narodowy wIzraelu, ahistorycznie jest tomiejsce, gdzie Dawid znalazł schronienie przed ścigającym go Saulem (por. 1 Sm 24). 

[4] Ch.A.Schwarz,  Naturalny rozwój kościoła. Osiem niezbędnych cech zdrowego kościoła, Chrześcijański Instytut Biblijny, Warszawa 2000, s. 53. 

[5] Werset 1 J 3, 3 podany został za:  Grecko-polski Nowy Testament, wydanie interlinearne zkodami gramatycznymi, tłum. R.Popowski, M.Wojciechowski, Oficyna Wydawnicza Vocatio, Warszawa 1993. 

[6] D.Kowalczyk SJ,  Dlaczegośw.Augustyn nigdy się nie spowiadał?, „Życie Duchowe” 1999, nr 20 (6), s. 72.
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